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Ogłuszenia przyjmuje my z;i opłatą 5 
et. oil wjnraza it roi mym ilrnkiam za 
kał-ilorazowe 11 mieszczę nie, przy et ntuni 

ogłoszeniu stosowny ratint.

U praszam y o rozszerzan ie  „M ieszczanina11 pomiędzy znajom ym i —  Popierajm y p rzem ysł i handel katolicki.
p. Pisza, gdzie też odbierać i nabywać można pojedyncze numery gazety.P R  E N U 5I ER A T E  w miejscu przyjmuje księgi

Od A dm inistracyf.

Prosimy uprzejmie o rychłe oiluo- 
wiciiii: |HTi:U)!i(*iaty i wyrównanie zaległych  

należy I om* i.

\ . . .  i
jzostanie w aimitimj pam ięci! przejrzy kiedyś mi oczy, pozna, że jest

Jak  urzędnicy gwałcili ustawy nnjHii błędnej Jrodzi.*, żo za m isę smacznej 
niekorzyść ludu, to krew zamordowanych soczewicy, za zwodniczą nadzieję awan- 
i poranionych braci włościan, setki n ie -jsi)w, orderów luh jakichś innych odztni- 
winnie uwięzionych w czusie w yborów,■ czmi, sprzedaje swe sum ienie i jest tylko  

! niedopuszczanie wyborców do o i i d 11 ni a :11 a rządzi cm w rek ach ciemięzców, pozna 
.g łosu  na kandydata Indowego, jest imj'dwo fałszywo stanowisko i p rzesta i’

O  lira ku ży cz liw eg o  pop arc ia  i rze­
te ln ej o p iek i zc  stron y  inteligent:}'i dl.
1 udu n a p isa ł zn a k o m ity  a r ty k u ł w  „ W ie ń -  
ruj Polskim ** p o se ł d o  R a d y  p ań stw a  
k s . A n d rzej S z p o n d e r , k tó ry  na tle  
o b ecn y ch  stosu n k ów  sp o łeczn y ch  tak  
m ó w i;

I )o  n ied a w n a  Ind u w aża ł sz la ch tę  
za jed y n eg o  o iem ięży o ie la  sw eg o . T łu m a ­
czy  s ic  to  krzyw dam i ja k ie  lu d  przez  
ta k  d łu g ie  cza sy  p o n o s ił i d o ty ch cza s  
jeszcze  zn o si. N ic  w ięc  dziw n ego , żo 
w szelk i ch o ćb y  i  z in n ej stron y  c io s  
k rzy w d zą cy  p o ch o d z ił, lu d  za  spraw cę  
te g o  ciosu  zaw sze u w aża ł ty lk o  s z l a ­
cht*  i  c  a . T y m czasem  z a czy n a  d zisiaj  
p rzy ch o d zić  d o  p rzek on an ia , że oprócz  
sz la c h ty  są. i  in n i, k tórzy  go  g n io tą  i 
w y zy sk u ją . T y m  now ym  e iem ięży c io lem  
je s t z  m a ły m i w yją tk am i, ta k  zw a n a  i n -  
t c  ! i g  c n c  y  a

Iiito lig en ey ii ow a , to  w szy scy  c i, 
k tó rzy  p o k o ń czy li szk o ły  i zajm ują ró­
żne u rzęd y  czy  to  w  s łu żb ie  p a ń stw o ­
w ej, czy krajow ej lu h  p ry w a tn e j; to  
k sięża , u rzęd n icy , a d w ok aci, lek arze, 
p  rof e so  rzy , nota ry  u szo, i n ży  11 i e r z y , rządcy  
w ię k sz y c h  dóbr itd . O tó ż  ta  „ in tc lig e n -  
c y a “  z  m ałym i w y ją tk a m i j e s t  w rogo I 
u sp o so b io n a  d la  lu d u  i m ieszczan  i tę  f 
sw oja 11 i ep  rzy c h y l  n o ść  o k a zy w a ła  zaw sze, 
a szczegó ln ie j p rzy  o sta tn ic h  w yborach .

Cu n iek tó rzy  k sięża  w ypraw iali p o i  
am b on ach , ja k ie  w y k lin a n ia , przezw isk a!  
sy p a ły  s ię  z ich u st, to  na d łu g o  p o -j

! w y s łu g iw a ć  s ię  m ożn ym . S z la ch e tn e  je ­
d n o stk i ju ż  w id ać  c h o ć  rzad k o  p o m ię ­
d zy  iu te lig e iiey ą , a le  ty c h  je szcze  za. 
ni c ł o ! S zczeg ó ln ie  brak  ten  czu ć  s ię  daje  
w  nt ic. s  tael i i m ia steczk a ch . M y  p r a ­
g n i e m y ,  a b y  i n t  u 1 i  g  u n c  y  a  n a s z  a 
b y ła  p r a w d z i w i e  i n t e l i g e n t n ą  tj . 
s u m i e n i e m ,  r o z u m o m  i m i ł o ś c i ą .

W ada m arnotrawstwa n ietylko rozpo-

to  su ro w y m  d ow od om !
P rofesorzy  eg zam in ow ali ni c k t ó  ry cl i 

uczn iów  nu u n iw ersy tec ie  jak , hv c i n ic  
zd a li egzam in u  a t.o dl: i togo , żo pop ie­
rali spraw o ludu .

A Io  k tóżb y  z lic z y ł te  k rzyw iły , 
szy k a n y  i p rześlad ow an iu , ja k ie  lu d  
m ieszczan ie i  szczerzy  ich  p rzy ja c ie le  zno­
s il i  i  zn oszą  o d  owej „intoligencyi**. J e ­
d en  B ó g  widzi to  ty lk o  i k ie d y ś  tym  
c iem iężcom  w y m ierzy  zasłużoną karę.

Z ap y ta jc ie  k s ięży , u rzęd n ik ów , le ­
k arzy , pro fesorów , n o taryu szów  i in ­
n y c h  czy im i sa  sy n a m i?  —  O to  p ra - _ . . ..
w ie w szyscy  »  *  jednej cześe i dziećm i "■“ “ '“ da si? w m ieszcz  .ń stw ieja k  to  wyka- 
i i . , ■ • " zano w  artykule w  jednym  z poprzednich nu*
ludu »  w d rag ,ej „„0SZC7.au. ! m etćw  „M ieszczanina- tkw i ona w .  w szyst-

O  jiik  to  bo lesn em  c ierp ieć  n ie s łu -  kich stanach, co  więcej' n ie  tylko w  stanach, 
szn ie  od  tego , z k tórym  s ię  n ieraz  c l io - i  a ê  nawet w  adm inistracyi krajowej i  w  
d ziło  tle  m iejsk ie j szk o ły  lu b  razem  u g a - ' sP0?robie zarz^dzania instytucjam i publi- 

u,-ale po p a stw isk a ch  i ’ p u la c ] ,! . . , C“ J °S 'm arnotraw stw ie grosza publiczne-
T o  ojc iec  lu b  m atk a , brat lu b  s io - i  g o  pom ówim y w przyszłości, dziś tylko  

stra pracow ali krw aw o, d źw igając ż y -  w  uzupełnieniu uw ag m arnotrawstwa mają- 
w n ość  do m ia sta  sw em u  u lu b ień co w i, j tku pry^a*?®*0 dorzucim y kijka przykładów  

b y łe  ty lk o  m ó g ł u k o ń czy ć  szk o ły  w toj | Z Zy^ a “  ludll po]ega m o , 6
n ad zie i, ze  będzie  d la  m cii k ie d y ś  p o -  mniej na rozrzucaniu tego , co  posiada, bo  
ni ech a  i  p om ocą. T y m cza sem  on  d o -  posiada bardzo mało, ile ua trwonieniu  
b iw szy  s ię  stan ow isk a , zd rad ził sw o ich  jc ia sa  ' pom ijaniu zdobycia  korzyści, jak ie  
rod ziców , sw ych  b raci, bu p rzeszed ł do ?iągnąó ? ,oźa  \  P.ow ini6n ^  tych  waruu- 

, ■ : i kach, w  których siu znaiduie,
in n eg o  ob ozu , pragn ac zatrzeć  n a w e t1 , ,  - ,  . J J

A le  i pod pierw szym  w zględem  lud 
nasz grzechów  m a w iole i  pom im o skro­
mności w  w ym aga ni ach, je s t  marnotrawnym. 
W  jesieni slcoro s ię  zbierze zboże i ziemnia- 

, kii to  jad ło  ca ły  dzień  na stole i  pod sto* 
7*iś 6̂m * na âw ’°  * Pod ław ą bez pam ięci na  

| to, że  rok m a łMió dni a w korcu tylko  
32 garnce • - • -

in n eg o  ob ozu , jiragnąe  
ś la d y  sw ogo  poch od zen iu , ja k b y  to  by­
ło  w styd om  lub  h a ń b ą , b y ć  d zieck iem  
ch ło p a  lu b  m ieszczan  a !

T u k  u c z o n y  sy n  przezyw a  potem  
sw o ich  b rac i w ło śc ia n  „ch am am i'
braci m ieszczan  ,,kołtom i.m i“ ! i aa  i • t ■j  . . _ |o z  garnce —  a tak dobrowolnie, ch oc nie-

1jGG7, m e  siądźmy a b y  b y li o m  ju ż świadom ie niejeden, przyspiesza sobie prze- 
cfiłk iem  stra cen i. J a k  w  z n io m czo iiy ch . dnowok. Zam iast ubrania trw ałego, w iej-  
P o la k a c h . ob u d zą s ie  n ag le  u czu cie  lia-1 s kioj' roboty  w esz ły  w  m odę ubrania tan- 
l-iiilim-e i Maja siu ziić.w ilobryin i syn om i Icietlia. k“ re “  ,ro tu  * # » W « >  spadaj,, lud  

inl- • , -‘ i i szPeoib a  w dodatku zarazą sprow adzić mo- 
> J » T ?  ‘ 1 k  '•’U0Z01l(V (1/-,e(-'l | gą, bo byw ają z materyi przenoszonych,

ch łnpow  lu b  m ieszczan , ta  . , m tu ligcucya*p  B o g  wio przez k ogo, hud  wiej k i clioó nm-
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lo  s ię  baw i i  ź le , przecie kosztow nie C a łą ' i. t .  p , sprzęty, któreby w  dom u z  łatw ością  
zabawą muzyka, a ca łym  traktam entem  , każdy sam sob ie zrobić potrafił?  
wódka, albo raczej woda wapienna z luz- Trzeba przedew szystkiem  te  kardynał- 
lem  w ódozanym , bo  takim  napitkiem , raczą ne wady u ludu w ykorzenić a  potem  dopie- 
azynbarze chłopów , a le  ile  to  k o sz tu je? .1 ro racjonaln ie  ocen iać będzie m ożna przy- 
N ie  będę ta  m ów ił o  nałogow em  pijaństwie, czyn y  je g o  rzaczyw istej n ęd zy  i niedoli 
ale  o  zwyczajnym  najskrom niejszym  trakta-1 i  szukać na n ie skutecznego lekarstwa, 
m encie. Lud j e s t  gośoinny, sam jed en  nie
naw yk ł w stępow ać na „kieliszek" d obiera się,
„kom pania"; zapraszający .k a że  tiaću p ó ł 
litra, je ż e li  je s t w  kom panii i’, do  4  osób  
jeże li je s t  w ięcej n iż  4  osoby .k a że  daó“ 
litr  tej trucizny. Skoro s ię  skończy  ta  w ód­
ka, funduje drugi, trzeci, czw arty, tę  samą 
dawkę, b o  w  tern am bicya: „czy  twoja wód  
ka lepsza od  mojej",muszą w szyscy  p ić  by 
nieobrazić k ogo  z  kom panii, tak że  na g ło ­
w ę przeciętnie w ypada do ca łego  litra - - 
i  to  j e s t  najskrom niejsza gościna  pom iędzy  
ubogim i z  ludu. l.ep iej s ię  m ający, fundują  
sob ie  naw zajem  „piwo z  harakiem" - „w ino“, 
oczyw iśc ie  m iejscow ego wyrobu, litr 20  ct,
—  „miód" a lias p om yje ze  składników, n ic  ......._n<- j  ................. ....................................
z  m iodem  w spólnego  n ie m ających, a le  teg o  j.,k  tu p 'poduszki, prześcieradła, kołdry sien-

M a cie rz?  kaba ła  Nowosądeckiego.
L is t z  Nowego Snem. 

litr
Po spaleniu budynków k;il>nlnr<-h tut 

n-lirkirj gminy poskładali sir; członku w
ir li 

-rnoj.
Z

■a'po dziś dzień stoi pustką 
której utnżiiuhy było mieć kilkaset złr. 

roezuic (IncboUii, odbiulowan-t tętni >ł >/.oiieini 
pioni:\dziui wszystkie pogurzałe budynki ka­
lia! He a między tiimi szpital żydowski, dla 
którego poznosili żydkowie ei> tylko mogli

niki
k.ipm
,,,i„ „

w szystk iego  taką ilość, że  n ie  dalby wiary 
ten, k to  by sam n ie  widział-

T raktam enta z  okazyi m uzyk, chrzcin, 
w esel, choć przez duchow ieństw o łacińskie,
0  ile  m ożności ograniczane, je szcze  i teraz 
ogrom nie dużo  kosztu ją  n« w s , bo " ieś  cała  
prawie, to  jak b y  fam ilia, na fam ilijne uro­
czystości bez zaproszenia się  pcha, ażeby 
b y ć  lep iej przyjętym , każdy praw ie n iesie  
„gościn iec*, oczyw iście  n ie w innej postaoyi 
jak  flaszczyny wódki.

A le  t e  w ydatki w  porównaniu z  mano- 
traw stw em  d ru g iego  rodzaju, to  je szcze  dro 
bnostka; ile  to  dopiero s ię  m arnuje m ają­
tku przez to, ż e  po odrobinę so li idzie  o so­
b n y  posłaniec o  m ilę, lu b  dw ie do tniaste 
czka, bo  tam  sól o  l/„ centa  tańsza n iż  we 
wsi. I le  m ;irnotrwstwa, naw et w czasie  żniw
1 innych robót przez zaprow adzenie z b y t czę  
stych nieraz całkiem  n iepotrzebnych ta r -1 syłąją 
gów  jarm arków, na któryeh '/4 część idących  | r«łk ie n sb

-et dn ; kw

za  rzeczyw istem i interesam i, a  “/ ,  c la tego  kilka 
-b y  jarmark b y ł gęstszy’." I le  zresztą rąk także 
bezczynnych przez zim ę, a gotów kę Bię w yda- na u 
j e  za  w idły, grabie, cep y  półkoszki, opałki dali

pieniężne
» łiż ek , szaf, narditkastlikriw, stulów. 
iR-zr-k, kanapy, chodników i t. p. Pr/.c- 
itwo tut. kaiialu jednak ukryło ic wszy- 

rti-kio rzeczy, n jak  nam wiadomo 10 sienni­
ków dało synowi I u l  ego d»/.oivv clinrwli za 
przepisanie rek l.-i macyj przeciw wykonom , 
kiórzy mieli przy obecnych wyborach d-> lla- 
dy Pań*rwa nie im „"X -  ministra*, locz na 
Dr. S  iiifdda g łisow ar: >z;mul zaś leti prze 
i stoczył i na prywatne mieszkanie i .sklep dla 
handlarza jaj i innych artykułów Pochody 
/. mieszkań i  sklepu pobiera to J*rznłuż-'ń- 
stwo dotąd, niw troszcząc nie Wcale o szpital, 
w  braku którego, biedny żyd. szczegół i.i-j 
rzemieślnik z  ic borowa wszy, musi gdzieś na 
strychu lub w piw niiy bez piclegnacyi umie­
rać; do szpitala powszechnego bowiem iść nic 
chce aby niw przekroczyć przi 'pi sów ryti mi­

li. ;.l O go  tiuli wreszcie nie przejma, od 
/b o n , izmeli-kii-go i ‘to nawet 

/b ó i- izraolicki nu.
zlr. i 

ri-zbuikow

:neg dochodu.
vdo< aki teł

don jad ujemy niektórzy z  nich wystąpili 
ze sknrgau i  o zwrot podarowanych dla 

| tegoż szpitala poduszek z powodu przeistocze­
nia g o  na prywatne mieszkanie i sklep, a in­
ni członkowie Z takie mi skargami niebawem 
wystąpią Z  obawy także przed lakierni skar­
gami. które również przyjąć miał l)r . Soin- 
łeld bezpłatnie, starali sic maclierzy lut. kii- 
hał-i, aby Dr. .Seinfeld nie został wybrany 
posłem do Rudy państwa tylko „cksmiiiister" 
sądząc, a jak  s 'ę  pokazuje całkiem trafnie, 
że w takim razie będą riiogli dalej wojować 
nad żyd kam i i majątkiem izr, gminy tut. bez 
żadnej przeszkody tak ze strony przełożonych 
W ładz jak i Sądów, choć wykizać nadużycia 
Maolicrów kahalnycli liyloby bardzo łatwo, 
In) ich przełożony jest głupi jak stołowe no­
gi. N a d ow ól że „zazw yczaj głupim szczęście 
sprzyjau nad mienić mu z ;  że mai herzy tut. 
kaliału używają do ty- li swoich „geszetlów “ 
wytresowaną „Mysz", która jest wprawdzie 
domową, ule niebezpieczniej szu jeszcze od po­
lnej lub leśnej „Mysz* ta wkradła się od nie­
jakiego czasu do tut. synagogi, z której wy­
pędzić ja nikt nio potrafi, a j - s t  lak przera­
źliwą, że przed nią najporządniejsi członko­
wie z synagogi iiciek ć muszą i tylko „uw- 
cliorzy tur. kulmłu tak się z nią oswoili, iż 
bez jej pomory tych „geszeftów załatwić nie 
zdołają. (I cudach tej „Myszy* napiszemy w 
następny>it n iim ciz- „Miesz z  mim.* hy w y­
kazać co jest powodem i  • ten kahał jost tak 
pewnym siebie, i nie obawia się wcale napo­
mnień lub krfr przełożonych W ładz z i swo­
je  nadużycia

Ki ń -ząc niniejszy list upraszamy Sza­
nowne liedakcyii wszystkich polskich pism 
o łaskawe powtarzanie naszych artykułów pod 
powyższym mipiseiii celem zwróceniu uwagi 
odnośnych W ładz, iżby zlitowały sio nad tut 
kah. lem i zarządziły dochodzenia, a następnie, 
rozwiązanie tut gminy izr i ustanowienie ko­
misy i do ustalenia i pr/.--dłox<-nia nowego sta­
tutu a toni saniom itmozebnioiiia przeprowa­
dzenia nowy cli wyborów do rady gminnej izr. 
kliire uio odbywają sic już prawie od lat 14.

d. n.
k .nO i. j, 

r-goż po*kła- I 
i-lickiej. .lak

Podróż poślubna.
HUMORI-ISKA.

N apisa ł W iktor Bojnarowski.

(D okończenie)

—  Źle, go tow a  nas burza w  polu za­
skoczyć. Tam  w  oddali w idać jak ąś w ioskę 
czy  m iasteczko, a le  to  najmniej m ila drogi

—  C o począć, co  począć — biadali 
oboje.

— C hodźm y w  bok, o  ile  mi s ię  zdaje 
t.en la s n ie bardzo daleko, m oże za  nim  
znajdują s ię  jak ie  chaty?

— Chodźm y w  tę  stronę —  odparł 
p. Artur.'

P oszli, a le  n ie  nszli je szcze  ani poło- i 
w y  drogi, g d y  zaczął deszcz lać jak  z ce­
bra N ie b y ło  innej rady, m usieli iść ku 
lasow i, dokąd dostali się  po ufdyw ie p ó ł 
god zin y  przem oknięci do nitki. D eszcz  pa 
d a ł ciąg le , to  jednak  n ie  w strzym ało m ło­
dej pary w  dalszej drodze, gd yż  bardziej 
ju ż  zm oknąć n ie  m ogli. Szli c iągle, chociaż  
m łoda m ężatka upadała ze zm ęczenia a ziuo 
kia suknia przylgnęła  do ciała i  utrudniała  
je j chód posp ieszny. N a  szozęście  ujrzeli 
w śród lasu m aleńką chatę, pokrytą  Btrze- 
chą. B y ło  to  m ieszkanie leśnika, który  zb łą ­

kanym  n ie  odm ów ił gościn n ego  przyjęcia  
i ofiarował im naw et n o c leg  Od projektu 
jednak bardzo daleko —  n ie podobna bo­
wiem było  pozostać w ubraniach na wskreś 
przem okniętych, nadto w  chacie leśnika nie  
było  łóżka, tylko dokoła izb y  szeroka ła ­
wa i  o  n oclegu  w ygodnym  ani m ow y w ięc  

;być n ic  m ogło.
W idząc to  p. Artur stracił humor 

i n ie m ów ił ju ż  o w alecznym  dziadku, ty l 
ko patrzył to  na  żonę, to  na leśnika bez-1 
radnie, W  końcu zdobył się  n a  odw agę  
i  zapytał: Mój poczciw y c z ’owieku, czy, 
n ie m acie jakiej koszuli lub  ubrania, mu­
sim y się  przebrać, zanim  to  w yschn ie gd y ż  
w  tak mokrem  dłużej pozostać n ie  podo­
bna. .

— N a tej ław ie  rów nież położyć się  
n ie m ożna, b o  n iem a żadnej pościeli —  do 
dala pani Zofia, przyzw yczajona do w ygód.

— A  tak, proszę łaski pana, — od-1 
parł leśn ik  - bo ja  tu  n ie m ieszkam  stale, 
ty lk o  w e wsi, stąd o  p ó ł m ili oddalouej 
— ta  chata j e s t  ty lk o  na to , aby na  w y- j 
pa-lek deszczu b y ło  s ię  gdzie  schronić. A le  
n  i sz zęście  mam tu  parę zgrzebnych  ko-

jszu l i <l\v e  płótnianki. to  m ogę  państwu  
tym czasem  pożyczyć. D eszczyk  trochę ustał 
pójdę w ięc do lasu a  eaństw o niech s ię  przez 

' ten  czas pnzebiorą. D rzw i proszę ze środ- 
, ka zam knąć i  n ie  otw ierać nikomu, chyba  
m nie, g d y  zapukam  do okna. T u  czasem  
w łóczęgi dobyw ają  się, a le  n iech  s ię  pań­

stw o  n ie  b o ją  —  proszę, tu koszu le  i pió- 
tnianki a  tu z przeproszeniem  w ielm ożnych  
państwa, to  trzecie. J a  wrócę za  kilka go­
dzin.

ltzekłszy to  poczciw y firzegóż  —  tak 
s ię  nazyw ał ów  leśn ik  —  w yszed ł a p A 
tur zasunął za  n m drzwi i  przystąpił 
uwolnienia sw ej c ie lesnej pow łoki z  p..; 
m  krego ubrania, która to  operacya po 
czona była  z n iem ałym  trudem , Zaledw 
ukończył tę  czynność a pani Zofia mia 
zam iar j  i rozpocząć, dało s ię  s ły szeć  silno 
kołatanie d , dzwi.

— O twórz Arturze, to  pew nie leśnik  
pow raca!

— A m oże to  jak i w łóczęga , a  ja  
w plótniance. . . . !

—  N o idź o tw óż w  każdym  razie!
K o l tanie pow tórzyło się. P. Artur

w yszedł do sieni, chcia ł o tw orzyć, waclial 
się jednak  j e s  o e, le -z  w  te j chw ili za ­
brzmiał z  zew nątrz g ło s  silny: W  im ieniu  
prawa otw orzyć, g d y ż  w  przeciw nym  razie 
drzw i przem ocą w ysadzim y!

—  P rzebóg, co to  znaczy? Proszę!
D o  izby  w eszło  dw óch uzbrojonych

żandarmów. — A  je s te ś  ptaszku zaw o­
ła ł jeden z nich  — m am y cię  nareszcie  

i W im ieniu praw . aresztuję w as obydwoje! 
I — A leż  m oi panow ie, to  jakaś p o ­
m yłka, doprawdy n ie  pojm uję —  jestem  
Artur B lagow icz  urzędnik z e  sto licy , a to  

I m oja żona . . , jadąc. . .
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Brońmy się!

K w esty  a antysem icka pow stała w  kra­
ju  naszym nie dawno, ale g d y  bacznie je j  
się  przyjrzym y, to  zadziw i nas n iezw ykły  
jej rozwój i  obfitość w spierający d i  ją  
czynników.

W ytłum aczyć sobie ten  objaw  jednak  
bardzo Intwo, bo walka z  ż y w id em  żyd ow ­
skim  sta ła  s ię  niejako potrzebą naszego  
społecznego organizm u i je s t  naturalnym  
wyrazem odporności przeciw ko nadużyciom  
i sam ow oli, której s ię  ten  żyw io ł na nas 
dopuszcza.

Z b yt długo na działalność żydow stw a  
m ieliśm y zam knięte oczy , daliśm y się  ku 
ni mu pociągnąć litością i w spółczuciem , 
g d y  naród ten  w szędzie  prześladowano, na 
j e g o  przyjęcie gościn n ie  otw orzyliśm y ra­
miona, w ieki ca łe  ładziliśm y si • fałszyw ą  
nadzieją a sym ilacji, a le  nareszcie łuski spa­
d ły  nam z oczu poznaliśm y zb y t zapóżno  
niestety , że  przygarnęliśm y do łona  żm iję 
która zdradziecko ssała krew i  życ ie  z  na­
szych  piersi, ż e  u w łasnego ogn iska  wykar- 
m iliśm y najstraszniejszego wroga, który  
tucząc s ię  ehlebem  naszym , w  niew olników - 
nas sw oich zam ienić pragnie. Poznaliśm y, 
że  żydzi n ie uczynią n igdy nic dla dobra  
publicznego, ż e  tw orzyć będą zaw sze „pań 
stw o  w  p a s tw ie * ,  że im n ie  znane uczucie 
w dzięczności d la ziem i, na której m ieszkają  
i  której pożyw ają ow oce, ż e  o la materyal- 
ncli zysków  gotow i s i  zaprzeć s ię  w sze l­
kich cech  człow ieczeństw a, ż e  d la nich oj - 
czyzna tani gd zie  m ajątek zrobić m ogą, że  
z polskim  narodem  w szczególności ni  ̂
w spólnego m ieć n ie  chcą bo j e s t  to  naród 
. b i e d n y  i z b a n k r u t o w a n y " .

I  zaiste aż krew się  w  ży łach  burzy 
na w idok tej chałatow ej czerni snującej 
s ię  w o d m i e n n y c h  s t r o j a c h  po na­
szych  m asfach , szw argocącej jak im ś n i e ­
z r o z u m i a ł e  m d la  o g ó ł u  językiem . 
T o w yodrębnianie s ię  żydow stw a musi ko­
niecznie obudzić ku niem u n iechęć i  nieu- 
fnoś '-, bo przecież i N iem iec i Fran nz

— A ni słow a w ięcej je s te ś  złodziejem , 
k tóry okradł kasę w  N. otrzym aliśm y do­
niesienie, że  w niz 7. sw ą wspólniczką ku­
charką P. ukrywasz się  w  tej chacie . .

— A leż  panie, to  j e s t  napaść. Jestem  
urzędnikiem . . .

— Urzędnikiem  w  p lótniance? Aha, 
tam  wisi jak ieś ubranie — pew ni - prze­
brał się, aby g o  n ie  poznano a  tu  druga  
płótnianka, przygotow ana dla wspólniczki. 
N iechno pan k olega  przeszuka to ubranie, 
c z y  niem a tak skradzionych pien ię  Izy?

—  Są panie k olego , są, pełny pula­
res . . . sto , dw ieście, p ięćset, tysiąc, dwa 
tysiące!

—  A  w ięc m am y nam aca ln y  dow ód!
—  A le i  to  j e s t  ja k ieś  nieporozum ie­

nie — ja  panów  zaskarzę o nadużycie  w ła­
dzy!

— Z ałożyć tem u złodziejow i kajdan­
ki! Tak!

—  Panie, ja  panu pokażę leg itym a-
oye . . . !

—  L eg ity m a cję?  Ha, ha, ha, a  to  c ie  
kaw e! Jaką leg i ty  m acy e , z łodziejską? N o  
proszę. . . . !

— P roszę o chw ilkę cierpliw ości —  i 
zaraz poszukam  •— oto  je s t ,  wraz z  foto­
grafią!

M ówiąc to , w yciągn ą ł p . Artur z  k ie | 
szen i b luzy zupełnie zm okłą kartę. N a 1 
szczęście  fotografia nie ucierpiała w iele  
przez w ilgoć i  m ożna było  przynajm niej,

i Turek w  kraju naszym czas dłuższy osia­
dły, nauczy się polskiego języ k a  i  umiłuje 
g o  — o m y  niestety  znam y żydów  z  po­
kolenia w  pokolenie w  polskich m ies-ka- 
j-icych m iastach a nie um iejących m ów ić  
po polsku i w rogo dla tej m ow y usposo­
bionych.

Korzystając z  'ównonprawnienia wdarli 
się  dziś żyd zi na w szystk ie m ożliw e stano­
wiska społeczne, wrodzoną przebiegłością  
opanow ali pierw sze m iejsca i najintratniej- 
sze  ga łęzie  ży c ia  -  m y pow oli nie w idząc 
nawet, tego , ustępujem y się  im a nad g ło ­
wami nasze.ni >:rżi prorocze słow a r-kargi: 
..B ędziecie s łu żyć  wrogom  w aszym  w  g ło ­
d z ę ,  pragnieniu i  obnażeniu !“

N ie dopuśćm yż, by  słow a te  po raz 
drugi, w  sm utniejszych jeszcze  n iż ongi 
warunkach sprawdzić s ię  m iały .!  Broń­
m y się, brońm y na każdym  kroku przed  
zalew em  żydow skim , który nam grozi n ie  
na żarty! Pojm ijm y, że to  j e s t  istotne i gro­
źn e  n iebezpieczeństw o i zszeregnjm y się  
d o walki przeciw ko wewnętrznym  wrogom  
naszym  na kaźdem  polu działalności sp ołe­
cznej, w szyscy  razem i szlachcic i  m ie­
szczanin i w ieśniak N iech różnic m iędzy  
nami n ie  będzie, bo w róg j e s t  jed en  p rze­
ciw ko nam wszystkim !

Szczególn iej m y m ieszczanie dajmy 
początek, bo z nam i je s t  najgorzej! Połow a  
m iast galicyjskich  w rękach żydów , handel 
i  przem ysł sta ł s ię  ich  wyłącznym  m ono­
polem , in stytu cye finansowe pod ich  stoją  
zarządem B ro im y się a obronę zacznijm y  
od  poznania sił przeciw nika i  stanowiska, 
które zajm uje!

W ięc najpierw jaka j e s t  liczba żydów ?
Zatważająca -  ju ż  tern samem, że  

wzrasta w niesłychanie w iększym  stopniu  
od innych narodowości.

S tó w a : .. R óżnijcie i  m nóżcie się. i  na 
pełniajcie ziem ię - są b łogosław ieństw em , 
a nie rozkazem L ecz  b łogosław ieństw a teg o  
nikt n ie wziął sob ie  tak gorąco do serca  
nikt tak usiln ie nie pom aga Bogu do je g o  
pełnienia, jak  żydzi. O w s/em  pow iedzieć  
m ożn-, że  zrozum ieli oni te  słowa, jako  
ścisły  rozkaz, jako najw ażniejsze zadanie, 
treść ideał sw ego życia. W łaściw ie odno-
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poznaó rysy. Żandarm oglądnął ją  z  niedo­
wierzaniem , spojrzał kiłfea razy to  na pana  
Artura to  na fotografię, w końcu oddał mu 
leg itym acyę  i  pulares, przepraszając za  po­
m yłkę.

P  Artur opow iedzia ł teraz żandar­
mom całą przygodę i  zapytał jak  daleko I 
do najbliższej staeyi kolejow ej a  oni chcąc  
wynagrodzić przykrość z nieporozum ienia  
w ynikłą, podjęli się  sam i sprow adzić  ?ej 
wsi wóz, któryby młodą parę od w iózł na j 
dw orzec. P . Artur prosił nadto stróżów  
bezpieczeństw a, by zatelegrafow ali do  stacyi 
końcow ej, celem  zatrzym ania ich  pakunków  
pozostaw ionych w w agonie, poezem  poże-1  
g n a ł ich, dziękując z  góry, za  uprzejm ość. '

Żandarmi isto tn ie  dotrzym ali przyrze­
czenia, bo nad w ieczorem  przyjechała przed I 
chatę leśnika fura a  w oźnica oddał p  Ar­
turow i list, w  którym  jed en  z  żandarmów  
przeprasza! g o  raz je szcze  za  m im owolnie  
w yr/ądzoną przykrość i zawiadam iał, że  I 
na kolei w szystko  po je g o  m yśli załatwił, j 
D onosi także, i i  spraw ca kradzieży zosta ł i 
przez innego żandarm a w  N. aresztowany, 
przyczem  stw ierdzono, że  list z doniesie- [ 
niem  o  schronieniu s ię  z łoczyń cy  w  chacie  
leśnika pisał sam złodziej, celem  zm yle­
nia pogoni.

U branie m łodej pary w yschło tym cza­
sem , nasi zbłąkani m ogli j e  zatem  ubrać 
napowrót. W rócił i leśnik , p -zed  którym  
pp. A rturowie um yślnie za'aili ca łą  przy-

szą  s ię  do nich i  stanow ią d yrek tyw ę s ło ­
wa, w  którym  B ó g  ob iecuje Abrahamów  
z e  uczym  g o  narodem wielkim , ż e  poto  
ków  je g o  rozm noży ja k  gw iazdy na nu  
ja k  piasek  morski. . . Jak u siln ie praco  
li żydzi nad spełnieniem  tych  słów  wi 
z ich historyi. Z 70 dusz, które z  Jakób  
przyszły  do Kgiptu, p lenili się tak  zatrw 
żająeo, że  Faraon dla utrzym ania teg o  zj 
wiska. z a c z ił  ich uciskać robotam i, ciemit 
żyć, lecz im  w ięcej ich uciskał, tem  w ięce  
s ię  m nożyli. U ciekł s ię  w ięc do zbrodni­
czeg o  śrorlka, dyktow anego rnoyą stan u :  
ausrotten: nakazał m ianow icie akuszerkom  
każdego now o narodzonego chłopca zabić, 
a g d y  to  zawiodło, m usiały m atki dzieci 
płot m ęskiej w ysadzać lub innym  sposobem  
gubić. — P rzy  w yjściu  z  E g ip tu , w  ciągu  
40,) la t pobytu  tam że, tak s ię  w zm ogli że  
zbrojnych b y ło  Gnn.oiMi, a  ca łego  ludu prze­
sz ło  ;> -miliony. L iczba ta  wstrzym ała się  
n ieco  w  pustyni i  Judei. L ecz  natom iast 
zatrważająco plenili się p o  koloniach, w  
Persyi, llabilonii, Malej A zyi, na A rch ipe­
lagu, w Italii, a  osob liw ie w  E g ip c ie . W e­
d ług  Józefa  F law , schodziło  s ię  na św ięta  
do Jerozolim y od  m iliona do 3  m ilionów  
żydów . W  ostatniej w ojnie żydów  z  R zy­
mianami w r. 70 p o  Ch. od maja do lipca, 
jed n ą  ty lk o  bramą w yniesiono I IGOUO tru­
pów  a tiOO.MUl) wyrzucono po za  m ury dla  
braku rąk do pogrzebania umarłych Ń iera2 
jed n ego  dnia krzyżow ano po G0<>, zwracając 
ich ku G olgocie; m nóstw o w ydusiło  się, zam ­
kniętych w  cysternach, podziem nych’ cho­
dnikach, w  ogniu, z  głodu, chorób zaraźli­
w ych  Ogółem  liczą I m ilion w ym ordowanych  
l i  O O O w ygnanych, lu b  za  bezcen sprzeda­
nych  d o  niew oli. Z  teg o  w nosić m ożem y  
o  niezm iernej i gw ałtow nie rosnącej liczb ie  
żydów .

Zauważyć należy, że  najlepiej rozm na­
ża!! s ię  żydzi nie na swoim  gruncie, lecz  
na cudzej ziem i, n a  obcym  organizm ie a  
w ięc  w  E g ip c ie , po koloniach i  t . d. byle  
nie w  swojej ziem i P odobnie ja je  kukułcze  
w ylęga  s ię  w cudzem  gn ieździć, zarody paso 
rzytów  rozw ijają s ię  i bujają na korzeniach  
j sokach innej rośliny, w trzew iach innego  
zw ierzęcego organizm u ; C. d. n.)

g od ę  z  żandarmami, podziękow ać mu ty lk o  
za  g  ścinność i pojechali do  najbliższej 
stacyi kolejow ej. D alszą  p od r‘ż  odbyli bez 
żadnej przeszkody, ten dzień  jednak, w  k tó­
rym  ty le  nieprzyjem nych doznali wrażeń  
zosta ł im  na ca łe  życ ie  w pam ięci.

W  kika dni p o  tem  zdarzeniu dow ie­
dział s ię  p. Artur, że  w  pośrodku tunelu  
w szystkie pociągi w ów czas b ie g  zw alniały  
albo zatrzym yw ały s ię  naw et chw ilow o, 
tor bowiem  by ł zepsuty  i trzeba g<> hyło  
wpierw zbadać.

T aką j e s t  historya podruży poślubnej 
państw a B lagierow iezów  a  ż e  prawdziwa, 
daję na to  m e autorskie słow o w  przeko­
naniu, ż e  n ikt m i tej h istoryi sprawdzić 
n ie  każe.

W  Złoczowie, dnia 2 7  lipca 1S97 r.
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Waźae dla rolników.
III.

W ykopanie rowów na własnym gi 
granicy z i/runiem sąsiednim, i.

naruszenia posiadania praw  sąsiada.

A . B  w ykopał na gruncie swoim  ro 
w y w zdłuż gran icy z  sąsiednim  gruntem  
M. T., który  z  teg o  pow odu w niósł skargą  
prowizoryalną, żaląc się, że  przystąp i do  
jazd do gruntów  je g o  j e s t  utrudniony, 
a uprawa roli ze  w zglądu na położen ie ob- 
kopanych p ó l byłab y  n ie  m ożliwą.

Sąd pow . w  J. oddalił pow oda z ż ą ­
daniem  skargi. Sąd w yższy  w e L. zm ienił 
orzeczenie Sądn pow . i  przychylił s ię  do 
żądania powoda.

T rybunał najw . zm ienił uchwałą Sądu  
w yższego  i  zatw ierdził rezolucyą Sądn pow. 
pozw any bow iem  w ed le zgodnego tw ier­
dzenia obu stron, w ykopał row y na swoim  
gruncie, n ie naruszając m iedzy granicznej. 
D o te g o  upraw nionym  b y ł jako w łaściciel, 
przeto o naruszeniu posiadania parcel po­
woda, p ołożonych  poza m iedzą graniczną, 
m ow y b y ć  n ie  m oże, tern m niej, ile  że nie  
udow odnił ani n aw et n ie tw ierdził, iżby  mu 
słu ży ła  jak a  służebność na gruntach pozwa­
n ego. N ie  b y ło  przeto  postaw y do utrzy­
m yw ania pow oda w posiadaniu bynajmniej 
n ie  naruszonem , zw łaszcza, że  w  danym  
razie, w  którym  n ie  rozchodzi sią  o  pro­
wadzenie budow y w ed łu g  przepisów  budo* 
w niczo-policyjn ., lecz  jed yn ie  o w ykopanie  
rowu § 310 u. n ie  m oże b yć  zastósow any. 
Z tych  pow odów  uchwałą bądu w yższego  
zm ienić, a rezolucyą pierw szego  i ąd  i w  m o­
cy  utrzym ać należało.

IV .

N awet p rzy  pobieraniu trunitów do użycia }x) 
sa szynkiem stosować należy ij- 2 ustawy dla 
powstrzymania pijaństwa z  10 lipca 1877 nr.

67  dz. ?<. p

D . R  zaskarżył D . G. o  zapłacenie  
kw oty  111.1 zlr. w. a. na tej zasadzie, że  
pozw any w  szynku pow oda wódką i inne  
trunki na kredyt kupow ał zabierając j e  do  
domu, że  następnie obie strony sią Obra­
ch o  w ały, a pozw any sw ój d ług  z  p ow yższe­
g o  tytu łu  w  kw ocie 410 złr. u zn a ł; pozw a­
n y  odtąd znow u u pow oda trunki na kre­
d y t do użycia  ich  w  dom u kupow ał, a  w e­
d le w zajem nego q! rachunku pretensya po­
w oda za  te  ostatn ie  trunki 2(1 zlr. wynosi.

P ozw any w  toku postępow ania suma­
ryczn ego  na pow yższą skargą wdrożo- ego  
zaprzeczył faktom pozwu, przyjm ując w  
tej m ierze sob ie  ofiarowaną przysięgą

Sąd pow . w  P . na zasadzie §. 2. w yż  
p ow ołanej ustaw y oddalił żądanie pozwu  
A to li na a p e la cją  pow oda c. k. Sąd krajo­
w y  w yższy  w e L . zm ienił w yrok pierw szego
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a to  z  pow odów : C elem  pow yższej ustaw y  
j e s t  pow strzym anie pijaństwa, g  iy  zaś cią­
g le  przez la t kilka pobieranie trunków  do  
dom ow ego użytku równa Bię zupełn ie  kon- 
sum cyi w lokalu szynkow nym , gdy też  po­
wód n ie w ykluczył wyraźnie okoliczności, 
aby choć część  tych  trunków  w  lokalu je g o  
szynkow nym  w ypitą  została, g d y  z  w yw o­
du pozw u jasn o  wynika, że  trunki na bar­
dzo w iele  zaw odów  brano, a k iedy dług  
ju ż  1)0 złr. w ynosił, pow ód je szcze  trunki 

»rzedawał, a też  w cale  pow ód  
iy za  ostatnim  razem w zięta  

! i lo ść  trunków z kw oty  zaskarżonej przy 
padło, choć w ed le  fj. 2. powód ty lk o  ceny  
trunków  za  ten  raz ostatni żąd sćb y  m ógł, 
przeto w yrok  sędziego  pierw szego  zatw ier­
d zić należy, zw łaszcza, że  zapatrywanie 
prawne Sądu w yższego  łatw oby zam ierzo­
ny ustawą ce l zw ichnąć m ogło.

  S r .  '2(1 '

Ź e ktoś ciekaw y początku sw ego  
Z e starych grobów  kurze omiata. 
D rzem  sob ie  d u szo ! — D rzem cie du­

sze  N ow o Sądeckie k iedy wam tak dobrze, 
tak  błogo .

A  jed n ak  znając N, S ącz la t  ty le ,  
w iem  że  było  kiedyś in aczej! — 1'empom 
mutantur !

Jeden z  tych d la którego , Jeszcze nie zginęła  / “

N a r ew iz ją  pozw anego w której przy­
toczono, ż e  do  stósow ania ow ego  §. 2. j e ­
dyn ie potrzeba, aby trunki w  lokalu  szyn ­
kownym  b y ły  sprzedaw ane n ie  zaś oraz 
w tym  lokalu  w ypite, ż e  też  m niem any  
w  skardze obrachunek z  pozw anym  je s t  
b e z  znaczenia, skoro p reten sje  za trunki 
w obeo postanow ienia £. 2. n ie  m ogą stano­
w ić  tytu łu  zobowiązania, Trybunał najw. 
zm ieniając w yrok Sądu w yższego , oddala­
ją c y  pow oda w yrok Sądu pow, zatwierdził,

Z naszego miasta.
S m u tn a  p r a w d a .

Nowy Sącz w  październiku 1 8 9 7 :

K ied y  ca ły  t aród polski opłakująo  
zg o n  ostatnich  „b ożych  śpiewaków" A sny­
ka i  K . U jejsk iego  urządza po miastach  
i w ioskach żałobne nabożeństw a za  spokój 
dusz zacnych i nieskalanych, kiedy naw et 
ta b iedna m ęczennica W arszawa bez w zg lę ­
du na następstw a zanosi publioznie m odły, 
i w  K ościele Ś. K rzyża urz idza obchód ża­
łobny, u nas w  N ow ym  Sączu, w  tym  kró- 
lew skiem  w olnem  m ieście, nikomu przez  
m yśl naw et n ie przejdzie b y  s ię  na coś po­
d obnego zdobyć.

1 n ie  dziw. — K to  zna tutejsze sto­
sunki łatwo zrozum ie w str ; n e zobojętn ie­
n ie na  spraw y narodowe. Umarł w ieszcz  
Asnyk zmarł polski Jerem i, cha to  i koniec, — 
& czy  dacie wiarę, że  są pom iędzy nami 
i  tacy, co o  śm ierci tych  dw óch bardów  
narodowych n i e  w i e d z ą !  — M ów ię to  
szczerze, i na pew nych podstaw ach! Sm u­
tne to  a le  n iestety  prawdziwe!

A  przecież m am y gniazdo „"'okolą B, 
mam y T ow arzystw o C zytelni m ieszczań­
skiej — m am y T ow arzystw o katolickie ^bo 
dodać „polskie" zapom niano] „1’rzyjaź i .4

— M amy to  w szystko , kn czem u? — 
B ó g  raczy wiedzieć!

G dzieindziej T ow arzystw a te  dają usta­
w iczn ie oznaki życ ia ; urząlzają  w ieczorni­
ce, zabawy, od czy ty  i tp. z  naro Iową m y­
ślą przewodnią. — A u  iia s?  U  nas głośno  
w  czasie  wyborów, i przed wyboram i. — 
A ż m i ł o  f? ') patrzeć jak  s ię  to  w szystko  
rusza, ży je  działa, a  w szystko  d la d o b r a  
u k o c h a n e j  O j c z y z n y ?

Skończyły  s ię  w ybory, zagrzm iały sal 
w y m oździerzy, potem  cisza g łucha panuje  
w szędzie.

A ltohiiler tylko i Przetaków ka g ło ­
śne, — Tu kapela damska, węgierska, ban- 
d y  cygańsk ie tam  brodato-pejsate lek i 
i  ."rule z skrzypcam i, trąbami i  basami. —  
P ocziw y ludek Bię zabawia, a tak mu z  tern 
błogo, tak  dobrze.

I pocóż bo sob ie  jakiem iś tam  spra­
wami ogó ln o  narodowem i, zaprzątać g ło ­
w y, i m ąció ten  b łogi spokój. —  Nam  
przecie ju ż  n ic nie trzeba; m am y wolność, 
rów ność?! braterstw o?! a  te g o  ostatniego  
dow odzi ja sn o  zaży łość z żydam i. — Na  
co  nam obchody narodow e, n a  co  nam  
w spom nienia przeszłości, na co nam  nabo­
żeństw a i  pam iątki?

D rzem  sob ie  duszo; co  c i do teg o
Z e tam m yśl czyjaś p o  nieb ie  lata

„N ie wszystko złoto, co się  ś w ie i i . .“
N owy Sącz 4. października 1897.

D otąd sądziliśm y, że  najlepsza obsłu­
ga  i najlepsze p iw o j e s t  u A ltschiilera  
w  „Imperialu", a le  o  m ylności naszego są­
du przekonali m y się  w  piątek w ieczór z, 
I. na 2. b. m. Przyszło nas czterech do  
bufetu obok  kawiarni i  zażądaliśm y piwa. 
Podano nam  n ie dobre i ciep le  a g d y  j e ­
d en  z  nas zapyta ł się  k e ln era  z jakiego  

i to  powodu, oburzył się  ten że  w  n iesłycha­
n y  sposób, ja k  gd yb y  gościom  łaskę robił, 
że  piwo sprzedaje i począł w yw oływ ać, że 
ju ż  więcej piw a sprzedał niż m y wypili-, bo 
za  f> m iesięcy  sw ego  pobytu  w  Sączu l i i )  
HI. U cich liśm y n ie chcąc w yw oływ ać awan­
tury ani słuchać wywodu kelnera, a le  ten  
na tem  n ie  poprzestał. G dy jed en  z  n as tu tej­
sz y  w łaściciel handlu ż e l za  chciał usiąś?  
przy sto le, wyprosił g o  kelner i zabrał krze­
sło  z przed nosa. m ówiąc, że potrzebuje go  
dla feldfebla C óż b y ło  robić w obec w szech  
władnego pana kelnera, do k tórego humoru  
g o ść  stósow ać s ię  musi ? Zapłaciw szy za cie ­
p łe  piw o, opu cilśm y lokal, n ie chcąc um yśl­
n ie przenieść się do sali kawiarnianej, bo w i­
dzieliśm y, że  podaw ane tam  dla gości piw o  
m ieszane z  bokiem  fabrykow ał kelner w bu­
fecie w  ten  sposób, ż e  z lew ki i  niedopite  
resztki dole w si do szklanek

Taka to jest obsługa w  bufecie „ im ­
perialu? i  tak ie  to  p iw o pije nasza arysto­
k racja  w  restauracji A ltschiilera, któremu  
ju ż  żadne sprostow anie n ie  pom oże, gd yż  
na pow yższe  fakta j e s t  nas aż czterech  
św iadków . P rzy  tej sposobności ostrzegam y  
go śc i zam awiających w  kawiarni piwo, aby  
chcąc p ic czyste  prosto z beczki, szli za  k e l­
nerem  i  sami w idzieli ja k  takow e nalew a. 
Co je szcze  w idzieliśm y w  tym  bufecie, na- 

I p iszem y później N a razie do w ilz  n ia p.i- 
. n ie  A ltsc lk ler !

A . 13 0 .

L i s t  z  k r a j u

n / n ic

Z wiedziłem  K rynicę ju ż  pod koniec  
sezonu, n ie m óg ł om więc. szukać ani roz­
ryw ek, ani przedsięw ziąć turystycznej w y­
cieczki — ale  natom iast baczną zwróciłem  
uw agę na stosunki ekonom iczne w  gm inie  
i na warunki je j rozwoju

Jednym  z takich  warunków i to  w ie­
lce  dodatuim  je s t  budow a drogi gm innej 
z  K rynicy doliną czarnego P otoku  przez 
Jaw orynę ku W iercbom li, którą rozpoczęto  
w  r 1 Sy.i a dziś w ykończono na przestrze­
n i 3 cli kilom etrów . Budow aną j e s t  ona 
um iejętnie, idzie  bow iem  ule sam ą doliną, 
ale  grzebieniem  gór, przez co zabezpieczo­
ną je s t  od  szkód, które w ezbrane potoki 
górskie zw yk le tu zrządzają, a w zniesienie  
je j je s t  stosunkow o nieznaczne

Znając m iejscow e stosunki, postaram  
się  w ażne znaczen ie  tej drogi uzasadnić.



Pow rzechne są  narzekania, i  i  Krynica  
będąca pierwszorzędnym  zakładem  kąpie­
low ym , grom adzącym  corocznie po k ilka  
ty s ięcy  osób, pozbaw ioną j e s t  w ycieczek  
takich, któreby się  przyczyniały do uprzy­
jem nien ia  i urozm aicenia p obytu  gości. U ty - . 
skiwania te są całkiem  słu9zne, bo kuracy- 
usze w  ciągu  kilkutygodniow ego pobytu  
sw ego w  K ryn icy  m ogą przedsięwziąć ty ­
lk o  jedną w ycieczk ę w  stronę „K opciow ej“ 
i  „T ylicza11, skąd zresztą  niem a szerszego  
w idoku, jak iego  niew ątpliw ie każdy gość  
baw i c y  w  górach się  spodziew a

Zaradzeuie tem u brakowi je s t  postu ­
latem  dla dalszego rozwoju K rynicy, która 
m im o sw ych niezaprzeczonych za le t le c z ­
niczych n ie podnosi się, jak b y  powinna  
W zm iankowana droga ozyni te j potrzebie  
zadosyó, prowadzi bow iem  przez najpię­
kniejszy zakątek, przez turystów  „Szwaj- 
caryą*1 zw anym  i  um ożliw i dojazd na naj 
w yższą  w  tych  stron:.eh górę  „Jaworynę*1 
(U K i m etrów; skąd cudow ny roztacza s ię  
widok

Ale oprócz cel>w turystycznych ma 
ta droga i c e le  praktyczne a m ianowicie  
da m ożność w łościanom  z  K ryn icy  upra­
w nien ia  sw ych  w yżej położonych gruntów, 
które dotąd z  braku dojazdu sta ły  odłogiem  
a  tem  sam em  podniesie dobrobyt m iejsco  
w y  — nadto gm iny sąsiednie jak: W iercho  
inla, Jastrzębia i  fc3zozawnik ułatwoną mieó  
będą kom unikacyę z  Krynicą, jako m iejs o  
w ością, w  której skupia s ię  ca ły  ruch han  
dlow y  i przem ysłow y w  tym  górskim  za­
kątku.

B udow ę drogi rozpoczęto funduszem  
prestacyjnym  gm iny K rynicy, w  csem  głó  
w uie należy  podnieść zasługi pana Józefa  
Znam irow skiego naczeln ika gm iny i  posła  
do liad y  państwa, który z n iezrów naną ener­
g ią  budow ą tą  s ię  zajmuje, osobiście doglą­
da i r złiczne czyn i sfcirania o  pom nożenie  
funduszów  na je j cel. A  funduszów tych  
brak dotąd n iestety. W ydzia ł krajowy przy­
znał wprawdzie zasiłek w  w ysokości 25 ’,'0 
rzeczyw isty  h  kosztów , w  tym  sam ym  sto ­
sunku ośw iadczyła B ada gm inna z  K ryni­
cy  go tow ość subw encyi, w reszcie D yrekeya  
dóbr państw ow . ofiarowała tl(iO zlr. i  gran  
ta  pod drogę wartości rów nież 1><10 złr. — I 
ale  cała ta  sum a w ynosi dopiero 52. 8  0 0 
ogólnych kosztów  ob liczonych na 43. 2U5 zł. 
nie pokrytą w ięc pozostaje reszta w  w y so ­
kości 47. 2 »/„ w ydatków , czyli p rzestaw ia-1 
ją ca  kw otę 20. SlUS złr,:

N ależy  się  spodziewać, ź e  ze  względu  
na tak doniosłe znaczenie tej drogi i Sejm  
krajow y (do którego Rada gm inna uda­
wała s ię  już z  prośbą) u ie  odm ów i jedno­
razowej znaczniejszej zapom ogi i D yrek-  
oya  dóbr państw ow ych p odw yższy  zbyt  
skrom ny swój datek i  tym  sposobem  przy­
czyni się  do podniesienia i  rozwoju pierw­
szego  zdrojowiska w  kraju.

Ar.

N r. 20

Czy wszędzie lał?!!
Mteh c dnia 4  W rześnia 1 $ ' 7.

A b y  sekretarz gm iny katolickiej był 
zarazem  sekretarzem  gm iny izraelickiej 
i  pom im o że  je s t katolikiem  w ięcej popie­
rał żydó v n iż katolików  rzadko chyba gdzio  
się zdarza ale u  nas m a io m iejsce i o tem  
dziś w łaśnie piszem y.

N asz. sekretarz gm iny katolickiej w i­
dząc, ż e  w iększość w  naszej radzie mają 
żydzi, a  naw et radni kato liccy  przy uchwa­
łach rady, uledz m uszą żydow skim  radnym

bo w  ich  k ieszeniach ciąg le  siedzą, zacią­
gając od nich  na lichwiarskie procenta 
pożyczki na prowadzenie handlu nieroga­
cizną, którym  prawie w szyscy  się  trudnią, 
naw et sam  p. burmistrz żydom  pochlebia, 
starając s ię  wszelkiem i siłam i, aby sprze­
dana połow a m iasta dostała s ię  napowrót 
do rąk Zboru izraelickiego a n ie  nabyła  
je j ani nasza gm ina katolicka, ani B isku­
pstw o na  rzecz kościoła kato lickiego, sam  
j e s t  w ielce  pom ocnym  w  tych  w strętnych  
rokowaniach. B ędąc zarazem sekretarzem  
tu t gm iny iz r , p isze na je j żądanie co ty l­
k o zech ce w  im ienin naszej gm iny katolic­
k iej, a  nasz p burmistrz także na ślepo 
podpisuje w szelk ie  urzędow e pism a jak n. 
p. ostatnie z  23. wrz śnia 1 bi*7 L. 2258. 
wystosow ane do nabyw cy te jże  połow y  
miasta, w  którem twierdząc, że ow ą część 
m iasta a  w zględn ie parcele w  je j skłiid 
w chodzące nie dadzą s ię  fizycznie podzie­
lić, straszą nabyw cę poniesieniem  połow y  
wydatków na brukow anie, szutrowanie, 
czyszczenie, zamiatanie, sprzątanie i napra­
wianie w ielk iego  i m ałego rynku, placów, 
ulic, dróg, targow ic i t, p, stanow iących  
w spom niane parcele i  m yślą  ż e  przez to  
nabyw ca tej połow y m iasta z lęknie się  
i  odstąpi ją  napowrót izraelickiej gm inie  
za taką  cenę, za  jaką ty lk o  ta zechce N a  
b yw ca tejże j e s t  jednak  n ie  taki jak  nasi 
handlarze n ierogacizną i  zna dokładnie  
w szelkie ustaw y nasze, m iędzy którem i 
niezaw odnie także i  najnowszą ustaw ę gm in­
ną z 3 lipca l No f>l. dz, u st i  rozp. 
kraj. w ydaną dla stu kilku gm in, do któ­
rych należy także na-za cmi na M ielec. U sta ­
wa ta  bow iem  przepisuje w  § 137 i 08.,- 
że je s t obow iązkiem  l y l k o  g m i n y  sta­
rać s ię  o  z a k ł a d a n i e  i utrzym ywanie 
gm innych drór, ulic, p laców  i t. p. w łasnym  
kosztem  w  całości i  dobrym stanie, bynaj­
mniej jednak  taki obow iązek n ie dotyczy  
prywatnej osoby, choćby była  ich  w łaści­
cielem  gdyż w  słow ie . . z a k ł a d a n i e "  tkwi 
wyraźny obow iązek dla gm iny zakupienia  
lub  przynujmniej w ydzierżaw ienia takich  
gruntów  na z a k ł a d a n i e  i  utrzymj^wa- 
n ie  gm innych dróg, ulie, placów  i t. p. j e ­
że li w łasnych gruntów  na to  n ie  posiada. 
1’ow yższem  pism em  nasza gm ina katolicka  
przyznała tylko dla nabyw cy korzystne pra­
wo że  ow e przedm ioty n ie  dadzą s ię  po­
dzieli'-, bo tym  sposobem  zaoszczędziła  mu 
przynajm niej trzechletni przeciąg czasu w  
sporze, w  którym  o zm eaienie w spółw łasno­
śc i sam  udow odnić by to  musiał, a pew nie  
przez ten  pr/.eci-g cz;su  dokonać by tego, 
nie potrafił. Tak to  u nas s ‘ę  dzieje, przez  
dwulicow ego sekretarza, króry n ie  mając 
w yobrażenia o  ustawach, zam iast nabyw cy, 
szkodził tem  pism em  jeszcze  naszej gm inie  
katolickiej, chociaż nabywca nie b ędzie ko 
rzy stał z teg o  pisma, g d y ż  o ile  g o  znam y je s t  
człow iekiem  bardzo przystępnym  i zgodzi 
się pom im o tego  na  odstąpienie tej połowy  
m iasta albo naszej gm inie katolickiej, lub  

. B iskupstw u na rzecz naszego kościoła ka­
to lickiego

liy łob y  w ięc  pożąda nem  zam iast ro­
zdrażniać nabyw cę, w ybrać m ężów  zaufa­
nia do zjednania g o  w  celu  odstąpienia  
te j po łow y  m iasta nam, a  n ie izraelickiej 
gm inie.

Ohywatd wia-it't Mielec.

„M I E  H_Z_C Z A N  [ N “

Przegląd polityczny.

Austrya — Węgry. P ojedynek hr. Ba- 
den iego  o czyścił trochę pow ietrze w  parla­
m encie, skutkiem  czego  kilka posiedzeń mo-

g ło  s ię  od b yć spokojnie. Przeprow adzono  
w ybory do  delegacyi, debatow ano nad sp o ­
sobam i przyjścia z  pom ocą ludności n a w ie­
dzonej tegorocznym i klęskam i elem entar­
nym i a  m inister skarbu dr. B ilińsk i prze­
d łożył budżet na rok 1898. W ydatki pań­
stw a  prelim inow ane są  na 715,'J20.000 do- 

: chody zaś na 719.9000.000. D la  podnie­
sien ia  p en sy i urzędników państw : zostanie  
wprowadzony now y podatek od cukru i  p o ­
datek przew ozow y.

Z  w ażniejszych w niosków  zasługują na 
uwagę.- w n iosek D ipau lego  prezesa klubu  
katolickiego o  cofnięcie rozporządzeń języ ­
kow ych w ydanych d la  Czech i  w niosek  
E benhocha o  zm ianę ustaw y szkolnej i  
wprowadzenie w  życ ie  „szkoły w yznanio­
w ej'.

Anglia. Pow stanie w  Indyach trwa  
oiąg le  a A nglikom  n ie  koniecznie dobrze 
się  ppw odzi N ib y  to  zw yciężają, n iby  po­
wstańcy s ię  cofają a  jednak  o  uśm ierzeniu  
bantu ani m ow y niema. W  zeszłym  tygo­
dniu w  walnej utarczce odnieśli znow u  
M ahm onlow ie zw ycięstw o nad A nglikam i, 
którzy liozą stratę w 80  zab itych  a dwa  
ra y  ty le  rannych żołnierzach.

H is z p a n ia -  M inistrowie w szyscy  prosili 
o  zw olnienie z urzędów, poniew aż n ie  m o­
gą  w  żaden sposób  pozyskać sob ie  stron­
nictw a konserw atyw nego a bez n iego  nie  
m ogą i  n ie  chcą rządzić G enerał W eyler, 
okrutny ciem ięzca K ubańczyków i  naczelny  
dowódzca w ojsk  hiszpańskich na  Kubie, 
ustępuje rów nież spodziew ano s ię  p o  nim  
teg o  bo zresztą sam  tak zapewniał, —  że  
pow stanie przytłum i w  kilku tygodniach, 
a tym  czasem  gorzej jest n iż  było . Tysią­
ce  żo łn ierzy padło lub leży  w  lazaretach, 
kasy rządow e na Kubie próżne, a naw et  
zalegają  od m iesięcy  ż  w ypłatą pensyi u- 
rzędnikom, cała w yspa tak  żyzna i  bogata  
dziś zrujnowana, a p ow stan ie rośnie. —

Grecya. Parlam ent w yraził ministrom  
sw e niezautanie i  n iezadow olenie z  traktatu  
pokojow ego greckotureckiego, w skutek cze­
g o  w szyscy  m inistrowie poskładali sw e urzę­
dy P rezes m inistrów  greckich starał się  
wykazać, że  w obec uchw ał państw  europej­
skich  niem a żadnego w yjścia  i. na w szystko  
zgodzić  s ię  trzeba, bo w arunki pokojow e  
w  każdym  razie będą przeprowadzone, i że  
po klęsce pod L arissą w szelk ie  przeciąganie  
walki było  dareinnem. P osłow ie b y li w ido­
cznie innego zdania, tak sam o tysiączne  
tłum y publiczności, które się dnia teg o  przed  
gm achem  parlam eńtu zgrom adziły, dom a­
gając s ię  walki na noże, N ow ym  prezyden  
tem  m inistrów  został m arszałek sejm u Zai- 
mis, W końcu G recy będą zm uszeni na w szy­
stko s ię  zgodzić.

o

K  P, O N I K  A . 

0,1 udmiuistr.icyi.

K orzys'ając z uprzejm ości autora ni­
żej w ym ienionych dziełek, ofiarujemy tako­
w e za  polewę ceny tym  sz. prenumeratorom  
nM ieszczanina,u k tórzy całoroczną prenu­
m e r a t  na r 1858. z  góry uiszczą.

D ziełka  te  są  następujące:
15 „1W«2 a  ionau zam iast ceny księ­

garskiej 1 złr. ;.0  ct.:
ty lk o  za  połow ę tejże t .  j .  . — 75 ct. 
2.) Ustawy o lichwie“ zam iast ceny  

księgarskiej 1 złr.
ty lk o  za  połow ę te jże  Ł j .  —  50  ct,
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ii.) Ordynacya w ybacza  gminnau zam iast
cen y  k s ię g a r s k ie j ........................8 0  ot.
ty lk o  za  połow ę te jże  t . j .  . . 4  > ct. 
O p ożyteczności tych  dziełek , n ie po­

trzebujem y się  rozpisyw ać, gd yż  o  tern 
św iad czy  reeenzya w  P rzeglądzie prawa 
i  adm inistracyi pod redakcyą Prot'. Dra 
T illa  adw . kraj w e  L w ow ie. Już sam e ty ­
tu ły  tych  d ziełek  wskazują że  są  n iezbędne  
dla każdego g d y ż :

l .i  Z  dziełka „M ąż a  io»a" przekona  
s ię  każdy' o  prawie, jak ie  mąż, żo n a  i  dzieci 
m ają w zajem nie do siebie i znajdzie w  niem  
doradcę w  w szelk ich  w ypadkach także wo­
b ec  trzecich  osób, któreby sobie ja k ie  pre­
te n s je  do  t y c h ż • rościły , oraz w szelk ie spo­
ry  jak ie  ty .k o  dotąd m iały m iejsce m iędzy  
m ałżonkam i i m iędzy jednem  z nich a  d z ie ­
ćm i czy  to  w  drodze cyw ilnej, karnej lub 
ad minietracyj n ej.

‘J.i Z dziełka „ Ustawy o lichwie" w  któ- 
rem m ieści s ię  ta k ie  ustawa o interesach 
rolowych z  21. kw ietnia 171*11. dow ie się  ka­
żd y , a szczególn ie  biedny m ieszczanin  
i rzem ieślnik, który  najczęściej ucieka  się  
do drobnyoh pożyczek  lub kupuje na raty  
ozy to  m aszyny do szycia, czy  gospodarskie, 
czy  to  Josy lu b  inne przedm ioty, że  obecn ie  
n ie  m ożna dłużnika ih o c ia żb y  rat n ie do­
trzym ał, skarżyć jak  dawniej do Pesztu, 
W iednia, K rakow a i  t . d . tj. tam  gdzie  
n ie  m ieszka a  gdzie  tylko jedną ratę uchy­
b ił  i  ź e  także i lichwiarskich procentów  
żądać n ie  m ożna, jednem  Błowem znajdzie 
w  niem  w szelk ie  porady o  których  d o tą l 
n ie  w iedział.

i!.) D ziełko „Ordynacya wyborcza gmin- 
nau zaś potrzebnera je s t  d la każdego m ie­
szczanina i  obyw atela, który ch ce  w iedzieć
0 prawie w yborczem . szczególn ie  w obec  
now ej u staw y gm innej z  3 lipca IM.M* r. 
N r ń ! dz. ust. i  rozp. kraj., aby s ię  n ie  
dać w  tem  praw ie w yzysk ać agitatorom
1 kom isyom  wyborczym , o  co  obecnie nie  
trudno.

P o  nadesłaniu prenum eraty i  pow yż­
szej należytości z a  którekolw iek z  żąda­
n ych  d ziełek  n a  ręce A dm inistracyi „Mie­
szczanina11, otrzym a się  j e  bezzw łocznie  
i opłatuie.

Adm inistracya  „Mieszczanina11

„ ta i lingi lim it a tljiiMii nie km
Pod tym  tytułem p iszą  nam z  m iasta:

Zapom niałeś snać panie Redaktorze 
o  pow yższem  przysłow iu i sam w yw ołałeś  
w ilka z  lasu, drażniąc s ię  z  naszym prokura­
torem  w  ostatnim  num erze „Sądeczan iua1, 
że  za artykuł „Bodaj to  b y ć  „ex m inistrem - 
przedrukow any z  „Sądeczaniua" skonfisko­
w ała  c. k. Prokuratorya Państw a Nr. „Ku- 
rj-era Lw ow skiego" zd, z . m. i źe  musi 
mu b yć  zazdrość, ż e  te g o  „Sądeczanina- 
n ie  skonfiskował, co  w łaśnie spow odow ało  
jak ' p oza kulisami słyszeliśm y, skonfiskow a­
n ie p ierw szego a ityku łu  pod tytu łem  „H a­
ckerzy  kahału N ow osądeckiego" drukowa­
n eg o  w  N ro 18. -Sądeczan ina- , a  k tórego  
je s t  w ielka szkoda, g d y ż  odjęto  Publiczno­
śc i m ożność czytan ia  teg o ż  i przekonania  
się  o austryackiej spraw iedliw ości!!!

(Przyznajem y słuszność tym uwagom a  na 
swoje usprawiedliwienie przytaczam y że  rdja- 
bl« “ bynajmniej obrażać nie mieliśmy chęci 
ju ż  z  (ej prostej przyczynę, że p  prokuratora 
za  djabła na seryo nie braliśmy, P . It.)

Skarżą się mieszkańcy Piwnicznej na
' w apiennik żyda Amsterdam a i bp ki, który  
znajduje s ię  tu ż  przy stacyi kolejow ej 
i chm urą dym u k oksow ego napełnienia i  z a ­
truw a pow ietrze całej ok o licy  a snopam i 
iskier grozi naw et pożarem  pobliskim  za ­
budow aniom  Z  chw ilą  wybudowania tegoż  
pieca  przestała b yć  P iw niczna m iejscem  
klim atycznem , przez co  naw et pod w zglę­
dem  m ateryalnym  straciła  bardzo w iele  
R ozliczne protesta i zażalenia w  tej spra­
w ie w p łyn ęły  ju ż  do c . k. Starostw a w  N. 
Sączu, które naw et w ydelegow ało kom isyę  
techn iczną dla zbadania stanu rzeczy, ale  
żydzi z słynnym  F reiein  z Ł abo w y  na cze le  
um ieli rzecz przychylnie d la sieb ie  pokie­
rować. Podobno w apiennik  ten  n ie b y ł bu 
dow ny ściśle  według planu, na k tóry otrzy­
m ał kon cesyę  —  rzecz jednak  teraz je s t  
spó  n iona i  wielka szkoda, źe  P iw niczan ie  
n ie  w nieśli protestów  przed rozpoczęciem  
budowy!

Nowa szkoła 4  klasow a m ęska i żeń  
ska  przybyła  w  N. Sączu w  k olonii ko lejo­
w ej obok  dworca a  koszta jej budowy 
i urządzenia poniosła w  zupełności I >yre- 
k ey a  c  k. kolei państw , za co  je j  się  
szczere n a leży  uznanie.

P ośw ięcen ia  now ego gm achu dokonał 
w d 4. b. m in fułat ks dr. Góralik w  obe-  
cnoś i reprezentacyi kolejow ej i m iejskiej, 

'u czn iów  i uczenie te jże  szk o ły  i  licznie  
zgrom adzonej publiczności. Kierownikiem  
now ej szk o ły  j e s t  p. M i s i e w i c z  F e r ­
d y n a n d  dotychczasow y naucz, starszy  
szkoły  wydziałow ej męskiej

Rozprawa o obrazę czci H orow itza J a  
. kóba z  N  Sącza przeciw ko redaktorowi 
naszego  pisma sk ończyła  s ię  w  d 23. z.

! m. w  K rakow ie uw olnieniem  te g o  ostatniego, 
poniew aż oskarżyciel pryw atny na pod sta  
w ie dobrow olnie zawartej um owy od oskar­
żen ia  odstąpił.

i O brażony p. H orow itz przeczuw ając  
zapew ne przegraną traktował skwapliw ie  
o zgodę przed rozpoczęciem  rozpraw y i  za 
zobow iązanie um ieszczenia niżej przytoczo­
n ego  oświadczenia*) przyjął na s ieb ie  w szy­
stk ie  koszta procesu, które w ynoszą  około  
lO.J złr.

O ś w i a d c z e n i e .  Zaznaczam  niniej 
szem, ż e  zam ieszczonym  w  Nrze :’>. „ S ą d e -  
c z a n i n “ z  <1. I. lu tego  1*!*7. r. artykułem  
zaczynaj cym  s ię  od  słów . „ Ł a s k a w e j  
op iece G łosu N arodu- a  kończącym  się  sło- 

; wami „ogłasza z  upad!oszezem “ n ie miałem  
zamiaru p  Jakóba H orow itza obrazić, bo  
artykuł ten  po lega ł na m ylnej inform acyi 

Zygmunt M ayer.
K a ry g o d n e  n ie d b a ls tw o  .w ładzy  kościel- 

n j i  Sta> ostw a panuje w  Ż elechow ie w ie l­
kim  w pow iecie  k am ioneekim . D onoszą nam, 
ż e  tam tejszy cm entarz j e s t  w  takiem za­
niedbaniu, iż  w ie le  grobów  sto i otworem  i 
słu ży  za  schronienie d la p sów  a  kości n ie ­
boszczyków  w alają się  rozrzucone po ziem i 
M iędzy innym i w idziano tam  rozsypaną tru­
mnę i  w yglądające z  niej szczątki zw łok  
jak iegoś k siędza, co  poznać p o zachowanych  
je szcze  dość dobrze galonach ornatu.

1 I  gd z ież  tu  porządek w  m iejscu po- 
św ięconem  i zaohowanie czc i d la pam ięci 
zm arłych? W  parafii j e s t  dw óch księży  
a m ianowicie: obrządku rzym sko i  grecko  

| k atolick., a le  obow iązek  utrzym ania cm en­
tarza w  odpow iednim  stan ie  zw ala jed en  

! n a drugiego a  w  istoc ie  n ikt g o  n ie w yko  
nuje. M oże o. k. starostw o w  K am ionce

I *) Oś win dc zenie to spotka sio niezawo­
dnie z protestem właściwego autom  artykułu, 
k t/r r  p, Horowitza zna osobiśiiu i twierdzi. 

|żo  wiadomość swą oparł nu prawdzie-. (1*. li.)

I btrum iłowej w  spraw ę tę  wgląd nie i  zarzą­
dzi co  potrzeba?

Doświadczenie nic nie pomigłn M iasto 
N ow y Sącz spalone dwukrotnie pow inno  
przede w szy stkiem  sin u t nem doświadczeniem  
nauczone postarać s ię  o  odpow ie lnie rek wi­
zy ta  w  razie pożaru o  który w  tak bru- 
dnem  m ieście n ie trudno. Tym czasem  dzie­
je s ię  w prost przeciw nie Brak przyrządów  
d o g aszen ia  a w  szczególności w ężów  do sika  
w ek okazuje s ię  tak w idocznie, że  now o m ia­
now any a  energiczny kom endant S traży  
ogniow ej zm uszony b y ł żądać sprawienia  
t ik o w y ch  i  słuszny w niosek przed łożył Ma 
gistratow i A le  tu spotkał s ię  z silną opo- 
z y ey ą  iw  szczególności pp żadnych: Jak u ­
bow sk iego  i Dr. B a rb a ck ieg o  i  upadł. M oże 
je szcze  p  burmistrz w staw i w  budżet d la  
opozycyon istów  ja k i matą reinuneracyę, bo  
to  w N ow ym  Sączu rzecz zw yk ła  a o  po­
żar mniejsza.

K r a k o w ia k i  k a rm e lk o w ie  n a  c i  ś ć  ś lą s k a  
kom pozycyi p  Szczepana W icherka w yszły  
w e  L w ow ie w drukam i „D ziennika polskie­
go" P olecam y szczerze patryotyczne to  w y­
daw nictw o naszym  pp kupcom  i  przem ysło­
w com , k tórzy zw yk le w  teg o  rodzaju arty­
ku ły  zaopatrują się  u firm obcokrajow ych  
a w u żytkow anych  przez nich w ierszach  
albo w cale treści niema, albo co  gorsza, 
je s t  niemoralna.

Pan J Micewski adjunkt M agistratu  
w N . Sączu nadesłał nam  list z  \ rośbą
0  zaznaczenie, że  zarzut łapow nictw a u czy ­
n iony lun kcyo u ary uszom  m iejskim  w j e ­
dnem  z daw niejszych  num erów „Sądecza- 
ninau n i e  o d n o s i  s i ę  d o  j e g o  o s o  by .

Ciągłe narzekania dają s ię  s ły szeć  na 
w yzysk  i  nadużycia dzierżaw cy propinacyi 
w N , f-'ączu. Pobiera on  op łaty  w yższe od  
kontraktowych i fo  d w u k r o t n i e  tak o  i  
szynkarzy juk i od osób pryw atnych  
a m ianow icie:
od  szynkarzy od  1 111, p iw a zam iast 4  złr. 
4 0  en t b ierze 9  złr. 9 0  ent A  od osób pry­
w atnych zam iast 1 złr. 77 cent, bierze 4  2łr.

M oże znajdzie się  kom petentna władza, 
która tę  sam ow olę ukróci?

Straszny wypadek zdarzył s ię  d. 21. z. 
m: w  Przew orsku w  cukrowni. R obotn ik  za­
trudniony przy próbie saturatora n ieostrożnie  
w szed ł przedw cześnie do tegoż  i odnrzony  
gazem , stracił przytom ność. Z  drugim, chcą­
cym  mu przyjść z  pom ocą, stało s ię  to  sa ­
m o. Mimo szybk iego  ratunku, czterech j e ­
szcze  robotników  padło n ieprzytom nych, 
lecz  ich  do życia  przyprowadzono. Dw óch  
pierw szych uratować ju ż  nie zdołano.

P o s e ł s e jm o w y  Średniawski staw ał o n e -  
gdaj przed trybunałem karnym  w W a d o w i ­
cach, o s k a r ż o n y  o przestępstw a z §4j.
1 .”,73. — Sprawa przedstaw iła s ię  w  nastę- 
pującem  oświetleniu: S łużąca A nna Mazgaj 
sprzątała dnia 2-! marca l*!KJ w  pokoju  p o ­
sła, gdzie  w  szufladzie biurka spoczyw ał 
rew olw er n .b ity  pięciom a kulami. Posła Sre- 
dniaw skiego w dom u n ie  było. N ieostrożna  
służąca dobrała s ię  do rewolweru, a n ie w ie­
dzą że  tenże nabity, tak  nieszczęśliw ie nim  
manewrowała, iż  spow odow ała wystrzał, 
który j ą  trupem  położył.

P o  przeprowadzeniu rozprawy, trybu­
nał uw olnił oskarżonego od odpow iedzialno­
ści, a  w  m otyw ach w yroku uw alniającego  
podniósł, ź e  poseł Średniawski należycie do­
m ow ników  sw oich objaśnił o tem , że  re­
w olw er n abity, k tórego przechow ek w  biurku  
uznano za  zupełnie dostateczny.

K r ó lo w a  d o k to re m  honoris cansa Fakul­
te t  filozoficzny uni w ersy  tu  bu d ap eszteń sk ie  
g o  zam ianow ał królow ę rum uńską E lżb ietę  
pisującą z  talentem  pod pseudonim em  -C ar­
m en 8 y lv y “, doktorem  honorow ym . O dno­
śn y  dyplom  zaw iezie  królowej do Bukare- 

I sztu osobna deputacya.
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W adomości 2 prowincyi W  Bochni w y- j 
kryto  w ielk ie oszustw o na stacyi kolejow ej . 
Przy nadawaniu so li na fracht, interesanci I 
system atyczn ie deklarowali m niejszą w agę, 
przez c o  skarb kolejow y znaczne ponioał 
szkody

W  Przeworska rozwiązano radę gm in  
ną a rządy w m ieście sprawuje komisarz  
delegow an y  przez Namieatn ctwo.

W ójt w si Knihinóm  pod Stanisławowem, 
O leksy h o h  tiak zosta ł zaeuspendowany za  
nadużycia służbow e

Poi&r. W  Dukli d. 3. b. m. spal ly  
r ię  gum na dw orskie hr. M ęcióskiego, zaw ie­
rające ca łą  krescencyę tegoroczną Szkodę  
ocen iają  tia 12''.'()<) zlr O gień miał powstać 
w skutek  n ieostrożnego palenia papiero ów  
przez służbę dworaka.

Konkursu. Posada drogm istrza je s t  do  
obsadzenia w T rem bow li. Term in podań  
do '10. listopada.

Posada kasyera m iejskiego je s t  ró­
w nież tam że opróżnioną P odania do 20. j 
października.

Miły order I>o orderów  syam skich  
które król Chulałongkorn w  podróży sw ej 
po E uropie rozrzucał pelnem i garściami, 
przyw iązane są  rozm aite przywileje. Tak n. 
p. jed en  z  orderów  daje sw em u właścicie  
lo . i i  prawo zrobię, ia  w Syaraie 1* * m ilio­
nów  cługu . Przyjem na rzecz. Lepiej jednak  
obdarow any zosta ł znany portrecista Gor- 
digiani w e F lorecy i Za w y  mało w. n ie  por- 
rtretu ulubionej żo n y  brunatnego władcy  
dostał order syam skiej korony, który po­
zw ala mu zaślubić 10, w yraźnie dziesięć  
nadobnych cór syam skich. W ątpliwe, czy  
artysta skorzysta z  teg o  przywileju, który  
zresztą n ie  m ów i n ic  otem , czy  również  
t» Ie  teściow ych przypadnie szczęśliw cow i 
w udziale.

Polacy w N e w - Y o r k u . Cafy N ew-York  
ma o becz nie około '1 m itonów m ieszkańców , 
ale  ilu  jesr. pom iędzy nim i P olaków  n ie  
wiadom o dokładnie. Jed n i liczą  15. drudzy  
-O trzeci :rfi. ty sięcy  i t. d. W ed łu g  osra- 
tn iego  spisu ludności (w r. 1 Ml Oj m ieszkało  
w  N ew  Yorku Ii7 0. a w Brooklynie 1 ^ 7 .  
czy li razem 3<i:S7 Polaków . A le  ta  liczba je s t  
znacznie n iższą  od rzeczyw istej W ielu  Pola­
k ów  zwłaszcza z  zaboru rosyjskiego, n ie przy­
znaje s ię  do narodow ości polskiej a raczej 
p ozw ala zapisać s ię  w  rubryce R osyan. W e­
d łu g  oblicz ń dotychczas n ieopublikow anych, 
polska ludność w N ew -Y orku  i w  B rooklynie  
tak s ię  przedstawia: zG a licy i IC/OO. z Kró­
lestw a P o lsk iego  10,7(10, z  W. Ks Poznań­
sk iego  l(i.25n, czy li razem  42,450 dusz; sam  
ob ecn y  N e w -Y o r k  z  teg o  ma: z G alicyi 
(y k '0  z  K rólestw a P o lsk iego  10,OHO i  z  W . 
K«. Poznańsk iego  51,(175 czyli razem  20,025  
dusz. Cała różnioa w  statystyce urzędowej 
w idocznie spoczyw a na tej om yłce, ź e  przy  
pisuje N ew  Yorkowi 4^,700 R osyan, g  ly  isto ­
tn ie  bardzo w ielka c zęść tej liczb y  przypada  
na Polaków .

W N ow ym  Yorku w ychodzi jedno ty lk o  
pism o polskie i b yt je g o  n ie  j e s t  podobno  
p ew ny Podów czas g d y  gdzieindziej Indność 
polska tw orzy osobne dzielnioe, w N ew Y orku  
są P olacy  rozrzuceni po  całem  olbrzym iem  
m ieście.

Z aznaczam y przy sposobności, ź e  w  
C hicago m ieszka około !;»<>,00li, a w F ila ­
delfii z  górą  .r[l 1,0(11t 1'olaków.

Obywatelstwo honorowe, nadała R .d a  
gm iny miasta Ł ańcuta K azim ierzowi hra­
biem u Bad e niemu.

!'. prezydent m inistrów podziękow ał 
z a  to  m iastu pism em  uprzejmej tre ść .

Nowa towarzystwu akcyjne bukowiń­
skich  kolei lokalnych, otrzym ało już po­
tw ierdzenie statutów . N a  razie będzie  m ia­
ło  siedzibę w  "Wiedniu.

N a  b u d o w ę  k a p lic y  s z k o ln e j w  N o w y m  
S ąc z u  z łożyli w dalszym  ciągu:

P  P  1. Mat 14 cent. Aug. Mał. lii cent. 
z  przedstawienia kinem atografu kieszonko­
w ego 7 2 cent. M iecio BI. 11 cen t. W . W y - i 
8zyński 1 złr. ucz. V III. kl. gim n. w  N. S.
I złr. L. .V. 1 złr. profesorowie: Drzymu- 
chow ski cent. Cz. Szw. 15 cent. F lis  1 0  c e n t .! 
Zaremba 10 cent. (jaw or 553 cent. W yro-1  
b ek  1 zlr. Kieroński 30  cen t k s N ow icki 
1 >Ir. w yjęto  z  puszki Nr. I. 2 z łr  05  cen t | 

z  puszki Nr. II. 1 z łr  !»7l/s cent- P taś 50  
cent. N ennel Karol I zlr Sm olik Jul. 1 zlr. 
W. W yrzyński 1 złr. naddatki przy kasie 
podczas wieczorku w C zytelni m ieszczański: 
7 złr. ks. B obek  Andrz z  K leczy 5  zlr.

Sum a dotąd na ce l b udow y kaplicy  
szk z łożonego kapitału wraz z  narosłym  
procentem  w ynosi 1451 złr. 7 3 ‘/a cent.

Część gospodarcza

R o b o ty  w  o g ro d z ie . W  obecnej porze  
oała czynność skierow aną b yć  w inna ku na 
leży  tej uprawie ziem i na zbiór przyszłoro­
czn y  Przyrządzanie z :em i byw a dwojakie: 
albo naw ozi s ię  ziem ię w ychudzoną i kopie  
nie przygrzebiając je j ,  ż e b y  ty lk o  gnój p rzy­
kry-ć i tak  pozostaw ić przez zim ę na odpływ  
powietrza, mrozu i w ilgoci zim owej dla  
lep szego  je j  skruszenia i dokładniejszego  
rozpuszczenia n a w o zu ; a lbo  też  w  św ieżo  
w jesien i skopaną ale nie gnojoną z iem ię za  
siew a się z  końcem  bieżącego  m iesiąca na 
grzędy na m archew, pietruszkę i  szpinak  
T a jesienna uprawa szczególn iej w ażną j e s t  
w ogrodzie miejskim , albow iem  na w iosnę  
ła tw y  je s t  o d b yt na św ieżą  jarzynkę. Zwra­
ca  s<ę uwagę, że  tak ie g iządki pow inny b yć  
w m iejscu cieniatem  a  po zasianiu  ugnieść  
trzeba ziem ię nogam i lub deszczułką. (Idy' 
roślinki zejdą, należy  grzędy lekko przy  
trząś -, liśćm i lub słom ą

T r u s k a w k i  zabezpiecza s ię  od  w y ma­
rznięcia w ten sposób, że  w  jesien i każdą  
roślinkę obsypuje s ię  drobnym nawozem , 
( id y  m rozy nadchodzą coraz siln iejsze trze­
ba n ieco słom y narzucić na w ierzch grządki.

W y s ie w  m a r c h w i k a r a t k i .  A by uzyskać  
w czesną marchew trzeba za przygotow aną  
w jesien i grządkę rozrzucić nasienie po 
śniegu w  lutym  G dy śn ieg  stopn ieje a  z ie ­
m ia obsuszona dędzie należy grabiam i po­
wierzchnie grządki dokładnie przytłoczyć. 
Chcąc 1 rafii z  w ysiew em  na w łaściw ą grzą­
dkę trzeba w  jesien i oznaczyć ze  ezterech  
w ysokim i kołeczkam i. W  zim ie zasiana mar­
ch ew  je s t  conajm niej o  sześć tygodni w cze­
śniejszą  od  zasianej na w iosnę.

Znaczenie bobu jako pożywnego środka. 
Chociaż w szystk ie ow oce strączkow e posia­
dają sporą ilość ozi.ści krew wytwarzają  
cych , to  przecież w  zw ykłym  użyciu ku- 
ohennem  mało m ają zastosow ania. P o w o ­
dem  tego , że b iałko w  m ałym  stopniu albo  

I w cale n ie  j e s t  rozpuszczona, zaś w  takim  
stan ie  stanie spożyta  n ie  m a ża ln e j war- 
wartości. A by fasole, hub i groch uczynić  
pożyw nem i, potrzeba j e  w pierw  zalać na 24 

'god zin  zim ną w -dą. N astępnie odlać w  lę  
i znów  zalać św ieżą  w odą na 24 godzin a 
następn ie go tow ać w  deszczowej lub rze­
cznej w odzie W  ten sposób m ożna u czy ­
n ić sm acznem i i pożyw nem i naw et trzech ­
letn ie ow oce  strączkowe.

W esoły  kącik .

Ciężkie esasy.
— N iech  W ielm ożny P an  w esprze  

podupadłego m alarza . . . !
.lakto m alarza? W szak wczoraj m ów i­

łeś, źe  jesteś  podupadłym  m uzykantam ?
— Prawda, W ielm ożny Panie, a le  te ­

raz takie ciężkie czasy, ż e  przy jednej pro- 
fesy i trudno się  utrzym ać..........

•K atech eta : P ow ied z mi jak i grzech  
c u d z y !

U czeń . Kradzież.

*a  : Zle, coraz gorzej na tym  św ię­
c ie ;  niem a dziś ju ż  ludzi, co b y  dotrzym ali 
danego słow a . . . .

B : Przepraszam cię, ja  znam  jednego... 
mój teść.,.. Jak m i przed ślubem  la t  tem u  
15, pow iedział, ź e  n ie da ani grosza  posa ­
gu , tak  do tej chw ili św ięcie  dotrzym uje.

•H andlarz p taków : Tu proszę W g o  
Pana je s t dudek, który  śliczn ie  g w iż d ż e . . .

G o ś ć : A leż  on  w cale  n ie  gw iżd że  . . .
H andlarz: On j e s t  ty lk o  nieśm iały. 

Ośm ieli się  jednak , g d y  pana częściej bę- 
| d zie w idywał. N iech  mu pau ty lk o  w ted y  
coś zaśw ista, to  011 będzie  m yślał, że  dru- 

l g ie g o  dudka m a prz d sob ę  i  w  tej chw ili 
I prześliczne ton y  będzie ze sieb ie  wydaw ał.

B artłom iej: —  Oj, oj —  c iężk ie  ż y ­
c ie  mój W ojciechu!

W ojciech : — Oj ciężk ie , ciężk ie! 
i S zczęśliw y ten , co  s ię  n ie urod ził!

B artłom iej: B a, b a  —  to  m oże jeden  
l na tysiąc taki s ię  trafi !

Oświadczyny :
O n : O Pan i, błagam  C ię na kolanach  

p ow iedz mi ch oć jed n o  słodkie słów k o! 
O na: Konfitura!

—  Pewien żydek jechał na chudej szka- 
' pic pod górę dość wysoką. W ycieńczone z gln- 
i 1I11 koli i'ko niu chciało utuli pójść dalej i .sta­
nęło w miejscu. Żyd się złości, biję kijem  
konia mciiiitmnnriiic, le c / nic nic pomaga, 
szkapa dalej iść nin myśli. Koz/.loszczony je­
ździec postanowił zemścić sic na rumaku, że 
go wieźć dalej nic eh cc i oto en czyni; Ze­
skakuje na ziemio, bierze uzdę do reki i cią­
gnie za sobą szkapi; krzycząc ze złości: masz 

'teraz, nie clicznh-sz jechac/, to idź teraz 
I ii cci. ot ą,

X  A  D  E  S  Ł  A  N  E

W szystkim  P . T , Prenumeratorom, któ­
rzy  z  okoliczności ob jęcia  przeżeranie w y­
daw nictw a .M ieszczanina^ nadesła li m i ży ­
czenia i  słow a zachęty  dn dalszej pracy  
składam  serdeczne podziękowanie.

Zygmunt Mayer.



„M  I E  S Z C Z A N 1 N -

W A Z N K  D L A  K A Z 1 > K O O !
Pragnąc ułatwić tak  właścicielom realności jakotez stroriom poszukującym pomieszkania, oraz innym przedsiębiorcom  

na różnych polach działalności, otwieramy na wzór istniejących za granicą

t an ią  r u b r y k ą  d r o b n y c h  og ło szeń
po 1 cencie za wyraz. O głoszenia najmniejsze 10 centów jednorazowo. O płata za ogłoszenia z prnwineyi przesłaną hyc

może w liście tu arkami pocztowymi.

Ad ministra cyn ,,.)//cwza 11 i na" 
y y * \^'wpi c ra j  ni y |>i*7ciny>sl Ursijowy !

S K Ł A D  H E R B A T Y  K A R A W A N O W E J  „ R 0 D U S “
t  plantacyj »półki Krvzniiski>*j

wyłączna sprzedaż na okolicę:

A .  P R Z Y C H O C K I  w  G R O M N I K U .

w paczki Cli

G a t u n e k fu
m _
n tow j

“ ,v

Nr. 3 gospodarska 25 50 100
Nr. 4  wyborna domowa 30 GO 120
Nr. 5  Imperial — 75 150
Nr. G Mandurm — 100 200

Okruchy herbaciane,
Nr. I. Najlepsze 25 45 90
Nr. II . zwykłe 20 — -

C e n y  na każdej paczce wydrukowane.
D la odsprzedających i K ó łek  rolniczych stosowny 

rabat,1
Poleca s ię  szczególniej herbaty (okruchy) w pa­

czkach całokilowych.
W y s y ł k i  uskutecznia się za pobraniem po­

cztowym bez doliczenia kosztów opakowania.

I >o sprzedania
realność w  B o łsz o w o a ch  (pow. rohatyński) skła­
dająca się  z domu m ieszkalnego, drewnianego 
o  kam iennem  podmurowaniu, krytego blachą, 
obejmującego 4  obszerne pokoje, kuchnię, sp i­
żarnię i werandę oszkloną —  ze stajni na 8 sztuk  

bydła i ogrodu warzywnego.
Kupno to nadaje się szczególniej dla pp. handla­
rzy nierogacizna —  w Bołszowoach bowiem od­
bywają się  wielkie tygodniowe targi i mieszkający 
w miejscu może teu handel ująć wyłącznie w  swoje 

ręce.
M iasteczko posiada urząd pocztowy, telegraf i 2 
stacye kolejowe. —  B liższych  wiadomości udzieli 
D y o n iz y  H e r m a n o w sk i w M ostach W ielkich  

6 —5 ad Żółkiew.

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
M A R Y I N A W R O C K IE J  

w Now ym  Sączu, przy ul. Lwowskiej, dom własny  
N r. 135.

wykonuje mocno, elegancko i tanio: płaszcze, rotundy, 
peleryny, żakiety, futra, staniki i suknie damskie podług 

2 — 4  najnowszej mody.

l i e a l i i o ś ć  p i ą t r o w a
w Nowym Sączu, tuż obok rynku, a w ulicy Kościuszki 
o l(5-tu ubikacyach w dobrym stanie będąca, a przy­

nosząca blisko 900 zlr. rocznego czynszu

j e s t  d o  s p r z e d a n i a
z wolnej ręki, pod bardzo korzystnym i w arunkam i.

I Bliższa wiadomość w Adm inistracjo ,,M I E S Z C Z Ą  X  I N A “ . 
4— 4

P i e r w s z a  P ar o w a  Ł a ź n ia
w Nowym S n  pzy ul. Tarnowskiaj,

! otwartą została napo wrót z dniem 1. września 1807 r. i oddaną do 
użytku fegtttnwjtej Publiczności.

| K ąpiele parowo, wanny porcelanowe i metalowo, basen z zimną wodą 
1 ciągle płynącą, natryski wszelkiego rodzaju, oraz wewnętrzne urzą­

dzenie tejże, świadczą, iż urządzoną, została według najnowszych wy­
mogów i pod każdym względom wzorowo.

K ąpiel parowa otwarła z dniem 3. września b, r. do 1. października 
raz w tygodniu t. j. w piątek —  od 1. października zaś przez całą 
zim ę dwa razy w tygodniu t. j. w piątek i sobotę dla Panów —  

w sobotę od godziny 12 do 4 popołudniu wyłącznie dla Rań. 
W anny dla w szystkich każdego dnia w tygodniu. 

C E N Y .

K ąpiel parowa I. k lasy  od osoby z bielizną 35  ct.
II . „  „ u 25  „

,, „ dla uczniów ,, ,, 20  ,,
W a m i a ,, I. k lasy porcelanowa ,, 70  ,,

,, „ I I .  ,, metalowa ,, 40  ,,
Kto nabywa książeczkę składającą się z 10 biletów

płaci za wannę 1. klasy 5  złr. 5 0  ct,, czyli poj. b ilet 55  ,,
a za wannę II . klasy 10 biletów 3 złr., ,, ,, ,, 3 0  „

Z  poważaniem Z arząd  pierwszej parowej łaźn i w  Nowym Sączu 
J a n  J e n k n e r .

Fortepian UrótUi

do sprzedaniu w szkole koronkarskiej w Starym Sączu.
Drukiem J . Knapika iv Gorlic:


